
I stnieją ludzie, dla których koń to: łeb, 
kopyta, grzbiet i ogon, jednak dla nie­

których równanie to przybiera zupełnie 
innąpostać. Na świecie żyją setki osób. 
dla których koń równa się zdrowie, a na­
wet życie. 

Lach bez konia, jak ciało bez duszy, 
jak chłop bez świni, tyd bez kozy. a go­
spodarstwo bez kota na zapiecku. 

Tak brzmi stare konskie przysłowie, 
jednak z czasem wszystko się zmie­
nia. Wioooo ... Baśka! - to już prze­
szłość, ale czterokopytnie stworzenia 
wciąz towarzyszą 
człowiekowi. Po­
stęp cywilizacyjny 
przekształcił rów­
nież ich życie. Ko­
nie nie są juz siłą 
roboczą, awanso­
wały na wspania­
łych wierzchowców, 
sportowców, stały 
się modnym sposo­
bem na wypoczy­
nek, pasją wielu lu­
dzi, a nawet najlep­
szymi przyjaciółmi. 
Jednak jak bliskim 
towarzyszem może 
być zwierzę, najle­
piej wiedzą osoby, 
dla których jest on 
światełkiem w ciem­
ności. 

hipoterapia 
Trudno znaleźć 

radosne chwile w życiu chorego, 
zwłaszcza, gdy los obarcza tym cięża­
rem małe, bezbronne dziecko. Stawia­
my sobie wtedy pytanie "dlaczego?" 
- czujemy siębezsłlni, staramy się zro­
bić wszystko, by na twarzy naszej 
pociechy choć na chwile zagościł 
uśmiech. Ciężar choroby bierze na 
swój grzbiet koń i tu rozpoczyna się ku­
racja zwana hipoterapią. Hipoterapia 
to ogól zabiegów terapeutycznych, do 
których wykorzystuje się konia. Jed­
nym słowem, jest to działanie mające 
na celu przywracanie w możliwym do 
osiągnięcia zakresie, zdrowia i spraw­
ności osób cierpiących na wiele scho­
rzeń i zaburzeń. Cechą specyficzną 
tego leczenia jest obecność konia, któ­
ry pełni rolę wspólterapeuty. To właśnie 
wierzchowiec sprawia, że jest to wy-

jątkowa i niepowtarzalna metoda tera­
peutyczna dająca nowe i niespotyka­
ne w innych kuracjach możliwości. Jest 
ona jednak ściśle powiązana z innymi 
metodami rehabilitacyjnymi i terapeu­
tycznymi i w pełni korzysta z ich do­
robku. Kuracja stanowi jeden z elemen­
tów rehabilitacji leczniczej i jest prowa­
dzona przez speCJalistę na zlecenie le­
karza. Hipoterapia to zarówno rehabi­
litacja poprzez jazdę konną jak i tera­
pia poprzez samą styczność ze stwo­
rzeniem. Najważniejszy Jest kontakt 

emocjonalny z tym 
wspaniałym zwie­
rzęciem i związa­
na z obecnością 
konia sytuacja 
terapeutyczna. 
Wierzchowiec le­
czy nie tylko cia­
ło, ale i duszę. 
Koń wyzwala emo­
cje od strachu 
po miłość. Uczy 
wrażliwości i opie­
ku ńczości, ale 
także stanowczo­
ści i umiejętności 
podejmowania 
szybkich decyzji. 
Ma ogromny wpływ 
na psychikę czło­
wieka. Motywuje 
do działania, uc:q 1 
daje chęć do zma­
gania się z prze­
ciwnościami losu .. 

Leczący się dzięki relacjom nawiąza­
nym ze zwierzęciem poprawia swoją 
komunikację ze światem zewnętrznym. 
To wszystko jest bardzo ważne zwłasz­
cza, że w w1ąkszośc1 pacjentami są 
dzieci. Sama bliskość konia sprawia, 
że nie czują się osamotnione. Nic 
więc dziwnego, że między dotknięty­
mi chorobą, a czterokopytnym tera­
peutązawiązuje się nić sympatii. Czę­
sto staje się on najlepszym przyjacie­
lem małego pacjenta. Malec czuje_ że 
w swym cierpieniu nie jest sam 
W walce n zdrowie -kroku dotrzymuje 
mu koń. Na efekty nie trzeba długo 
czekać. Sama radość podopieczne­
go to bardzo wiele, bo w końcu czy 
może być coś piękniejszego niż 
uśmiech dziecka?! 

KAMILA 

Kiedy zastanawiam się nad sensem kolejnego realisty 
show, wydaje mi się, że to nudne, beznadziejne, nikomu 

niepotrzebne .... a jednak oglądałam BAR. BIG BROTHER, 
DWA ŚWIATY .. itp. Dlaczego? 

Psychologowie piszą, że realisty show są groźne, ogłu­
piają lub pokazują seks na żywo Najlepsze jest to, że C1 
ludzie nienawidzą tych wszystkich program6w nie za to, co 
robią ich uczestnicy, ale wprost przeciwnie, za to, że Ci lu­
d21e nic nie robią ·i Lenią się nudzą, z tej nudy przychodzą 
im do głowy najdziwnie1sze pomysły. Może ktoś powiedzieć: 
Nie podoba Ci się to me oglądaj". Racja, tylko, że dookoła 

wszyscy o tym mówią, większość zna imiona bohaterów na 
pamięć, a w poniedziałek trwa burzliwa dyskusJa jak to moż­
liwe że z BARU odpadła Frytka, czy Eric? Mimo woli otacza­
my s,ę wśród reality show. Nie wspominając Już o ciągłych 
reklamach: Jeśli chcesz, aby z baru odpad/a Agnieszka wyślij 
SMS o treści „ na numer .. ." Czytałam kiedyś, że takie pro­
gramy fascynują mlodz1eż, czyli nas NIERÓBSTWEM We­
źmy taką Frytkę. Nie wiadomo skąd się wzięła, co robiła, ale 
wystarczy/o, ze w BB wskoczyła z Kenem do wanny i wro­
ta sławy otworzyły się przed nią na oścież. Potem to trochę 
przycichło, ale kiedy ekipa POLSATU głowiła się, jak przy­
ciągnąć wymagających widzów do trzeciego BARu, wymy­
ślono: weźmy Frytkę - będzie prowadziła kontrowersyjne roz­
mowy, być może znów się z kimś prześpi i oglądalność mu­
rowana. Frytce towarzyszyła ekipa równie .nieciekawych" lu­
dzi, którzy na pytanie o przyszłość mówią, że chcą zrobić 
wielką karierę ... tylko nie wiadomo, w jakiej dziedzinie. I w su­
mie nie byłoby o czym mówić, gdyby nie fakt. że jedna z tych 
osób ma szansę na wygranie pensji na całe życie. Jaki z tego 
wniosek może wyciągnąć widz? Taki, że me trzeba być wybit­
nym, nie trzeba się starać, popracować nad sobą I wytrwale dą­
żyć do celu. Wystarczy knuć intrygi, trochę poprzeklinać, po­
rozbierać się, opowiedzieć kilka urzekających histon, ze swego 
życia, żeby dosta dużą kas i chwilową popularność. 

I to jest martwiące. Bo tak się składa, że ciężka i uczciwa 
praca nie jest wartością, a ludzie uczciwi, nie stają się idola­
mi masowej wyobraźni. Pocieszające jest to, że te gwiazdy 
znikają z mediów tak szybko, jak się w nich pojawiają. I niektó­
rzy, którzy chcieliby się na nich wzorcmać powinni wziąć to pod 
uwagę. Nawiązując do tytułu, odmiennościąjest IDOL. Tam bez­
talencia nie są brane pod uwagę, a czasem sam talent nie 
wystarcza. Potrzeba jeszcze dużo pracy, aby dotrzeć do celu. 
A zwyaęstwo w tym programie nie jest jak w barze przepustką 
do lenistwa, ale początkiem jeszcze większej pracy Dlatego 
dla mnie w pojedynku Flinta kontra Frytka ... wygrywa pierwsza 
i to przez nokaut V. Bo siedzenie w wannie, nawet z zabójczo 
przystojnym Kenem, to wg mnie świetny odpoczynek po wy­
pracowanym sukcesie, a nie przyczyna sukcesu 

POZDRAWIAM, PAUi 
MONIKA 
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Niektóre osi~gaj~ prędko~ć 1 OD km/h w niecałe 3 sekundy, po czym z tą samą szybkością 
wc~o~zą w n1ew1arygodn1e ostre zakręty. Wózek, czyli podwozie, kosztuje, bagatela, 12.000 zł, 
a s1ln1k a.ooo zł. O czym mowa? O go-kartach. W Jarocinie jeździ na nich dwóch chłopaków 
Jeden został w tym roku mistrzem Polski. · · 

Sekcja kartingowa istnieje w 
Jarocinie od 5 lat. Działa przy 

automobil, klubie w Lesznie - Jak 
na razie nie stać nas na otwarcie 
swojego własnego klubu i płace­
nie licencji - przyznaje Aleksander 
Trzeciak, założyciel grupy. Wraz 
ze swoim bratem prowadzą warsz­
tat samochodowy i są głównymi 
mechanikami sekcji go-kartowej 
w Jarocinie. - Pierwszym, który się 
tym zainteresował był Michalski. 
Jego syn chciał jeździć na go-kar­
tach, więc poprosi/ mnie, abym mu 
pomógł, a że dwadzieścia lat temu 
sam jeździłem. to pamiętałem 
jeszcze jak dopracować silnik, dla­
tego się zgodziłem. Przywiozłem 

wtedy nieużytki z Leszna i poskła­
da/em je w pełnowartościowe kar­
tingi - opowiada Trzeciak. Z bie­
giem czasu młodych adeptów ma­
lej formuły przybywało , w niedłu­
gim czasie było ich juz sześciu. 
- Stwierdzi/em, ze po co mają się 
ścigać na ulicach, lepiej stworzyć 
sekC}ę kartingową - dodaje. Teraz 
jeździ tyiko dwóch braci Maciej 
( 14 I.) - obecny mistrz Polski i Ja­
kub (171.) Bernacikowie Wszyst­
ko zaczęło się od KOMARA, któ­
rego kupił , 12-letniemu Kubie, oj­
ciec. Jego młodszy brat zaczął 
swoją przygodę z małą formulą 
troszkę wcześniej - Rozpocząłem 
jeździć, kiedy miałem 1 O lat - przy­
pomina sobie Maciej, który nie 
odnosił wielkich sukcesów na po­
czątku swojej kariery, aż do tego 
roku, kiedy to udało mu się zdo­
być tytuł mistrza Polski w katego­
rii 200 cm3, z silnikiem czterosu­
wowym (World Formuła) . Jeszcze 
niedawno w jarocińskiej grupie 
jeździł również Bartosz Kościań­
ski. Wszyscy wierzyli, że to on 

zdobędzie tytuł mistrza Polski, ale 
w osiągnięciu tego sukcesu prze­
szkodziła mu pogoda. - Podczas 
decydującego wyścigu, rozpętała 
się okropna ulewa. Bartkowi wy­
siadła cefka wysokiego napięcia 
w go-karcie i w ten sposób z pierw­
szego miejsca spadł na czwarte 
- opowiada pan Aleksander. 

drogi sport 
Karting to ciągłe wydatki 

Podwozie kosztuje w granicach 
12.000 zł. silnik - 8.000 zł. To nie 
wszystko. Za zdobycie licencji tak­
że należy zapłacić, jak również za 
start w każdym wyścigu (tzw. sta­
rawe) ok 150 zł od zawodnika. 
Każdy kolejny turniej to dalszy 
ciąg wydatków, gdyż jak wiadomo 
wszystko się zużywa i niszczy, 
szczególnie w go-kartach. - Jeden 
wyścig w tej formule to koszt ok. 
3. OOO zł - przyznaje Trzeciak. 
Również każda "pokazówka" dużo 
kosztuje. Nie tak dawno w Jaroci­
nie mogliśmy być świadkami jed­
nej z nich. - Na niej kolega Berna­
c1k uszkodził kolumnę kierow­
niczą. drążek i zwrotnicę. Napra­
wa tego kosztowała 2.000 zł- stwier -
dza główny mechanik. Wszystkie 
koszty młodzi kierowcy muszą po­
krywać sami. - Ojciec nas spon­
soruje - przyznaje Jakub. 
- Niektórzy mają spon­
sorów, ale to już jest 
sprawa indywidualna. 
Każdy musi się sam 
starać - dodaje 

beZpieCznie, ale ... 
Jak w każdy sporcie, tak 

i w kartingu nie odnosi się suk­
cesów bez ciężkich przygotowań. 
Jarocińska grupa ćwiczy raz w ty­
godniu -Trening zazwyczaj trwa 
4 godziny - mówi Jakub. - Ćwi­
czymy w Gostyniu, ponieważ tam 
jest najbliższy tor go-kartowy- do­
daje Maciej. Jak znaleźć tyle cza­
su wolnego w dniu, kiedy na gło­
wie jest szkoła? - Czasami muszę 
się zwalniać w piątek z lekcji 
- przyznaje Maciej. Nieraz nie wy­
starczają już tylko treningi na to­
rach, lecz również w grę wchodzi 
siłownia . Bartek Kościański jeździł 
na silniku WSKi. Chcąc ścigać 
się z najlepszymi w tej kategorii 
musiał zabrać się do treningów si­
łowych - Aby mógł utrzymać kie­
rownicę przy 160-170 km/h na za­
kręcie Przeciążenia na tym 
sprzęcie są w granicach 
Formuły 1. Tam nie ma 
pasów, więc jete/J nie 
utrzyma się w siodeł­
ku I nie utrzyma kie­
rownicy to przy takie} 
prędkości wyrzuci gd 
jak z katapulty- stwier­
dza założyciel sekcji 
Mimo tego Maciej oraz 

Jakub uważają, że jest to bez­
pieczny sport. - Nic poważnego 
mi się nie stało. Lekkie zadrapa­
nia, to wszystko - mówi Maciej. 

dozwolone od lat ... 1 O 
Chcąc zacząć bawić się w ten 

dość kosztowny sport należy mieć 
ukończone 1 O lat. Następnie trze­
ba zapisać się do klubu I zdobyć 

licencję kartingową, która upo­
ważnia do brania udziału w zawo­
dach okręgowych, Mistrzostwach 
Polski, itp. Należy mieć również 
zrobione badania lekarskie, które 
są odnawiane co pól roku. W kar­
tingu jest wiele kategorii, w których 
można startować. Różnią się one 
pojemnością silnika go-karta oraz 
przeróbkami. Oto tylko niektóre 
z nich: klasa narodowa 50 (kate­
goria Miodzik 01 ). Tutaj mogą star­

tować zawodnicy w wieku 10-
25 lat Kartingi w teJ 

klasie są napędzane 
silnikiem jednocylin­

drowym, chłodzo­
nym powietrzem 
o pojemności 

S)an3 (SMS'.)\J, 

ROMET). 

- Z wszystkimi przeróbkami, jakie 
może człowiek sobie wymyślić 
- mówi Trzeciak. Dalej mamy kia· 
sę narodową 60 (kategoria KA· 
DET), w której występują zawod· 
nicy w wieku 13-15 lat. Wszystkie 
kartingi są z takimi samymi silni­
kami: Komers-60. - Teraz doszły 
silniki o po1emności 200, cztero­
suwowe - dodaje pan Aleksander. 
Następnie jest klasa narodowa 
100 (kategoria JUNIOR). Jest to 
tzw. Klasa bezwiekowa. Pojazdy 
wyposażone są w jednakowe sil· 
niki Komet K-71 E. Kategoria IN· 
TERCONTINENTAL jest ostatnią 
w kartingu. Klasa ta, międzynaro­
dowa 100, wymaga już licencji SE· 
NIORA. Jeździ się w niej go-kar· 
tarni z silnikiem jednocylindro· 
wym, chłodzonym powietrzem beZ 
skrzyni biegów o pojemności 100 
cm3• Aby zostać mistrzem Polski 
należy przejść osiem eliminacji. 
Za każdą z nich zbiera się punk· 
ty, po zsumowaniu wszystkich 20· 

staje wyłaniany zwycięzca. 

formuła 1 czeka 
Zdarza się często, że osoba, 

która jeździła niegdyś go-kartem, 
przesiada się na coś dużo powaz· 
niejszego, a zarazem, dużo droz· 
szego. - Osobiście znam osoM· 
Roberta Kubicę ze Sląska. kfór/ 
kiedyś ściga/ się z nami na go-kar· 
fach, a teraz jeździ w Formule 3 

i jest tam jednym z wyróżniają­
cych się zawodników - mówi pa~ 
Trzeciak. Tak, więc młodzi adepci 
wyścigów kartingowych, wszYst· 
ko przed wami. 1 PRZEMYSŁAW sw1otJRSI< 



Polska rzeczywistość jest naprawdę przy­
tłaczająca . Praktycznie żaden młody czło­

Wlek nie ma możliwości zarobienia pieniędzy. 
~szem czasem się coś znajdzie, ale jest to 
naJczęściej praca fizyczna czyli pomaganie 
na budowie. Niektórzy załapią się do pomocy 
W barze, "szczęściarze" roznoszą ulotki. Trud-
1\0 jednak myśleć o zarobieniu fortuny. Wię­
C8J kasy można jedynie zdobyć poza grani­
cami naszego kraju. 

PolSka 
Zdzisław ma 19 lat, w tym roku dostał się 

na wymarzone studia. Przez całe wakacje pra­
COWał, by mieć na nich za co żyć. - W pzerwcu 
Zrobiłem sobie kurs wychowawczy, dzięki któ­
"0czemu '!1_0f!łem pracować na półkoloniach . 

}'W1sc1e wykonywałem tam dużo prac fi­
ZYcznych np. noszenie kamieni czy kopanie 
';9f0du. Nie było łatwo. Teraz pomagam jako 
Pl'Zedszkolanek". Ja i duża liczba małych 
dlieci - jest uroczo. Zarabiam 450 złotych na 
miesiąc. Nie jest to góra pieniędzy, ale mam, 
Chociaż coś. Lepsze to niż mordercza praca 
na Zbiorach owoców''- mówi. Magda, 17 lat, 

trus
nle miała wyboru i zatrudniła się na plantacji 

kawek. - Pracowałam po 18 godzin dzien- . 
n,e aby mieć coś na 

ranica 
~~~częściarze wyjeżdżają za granicę. Naj­
~~1ej pracują przy zbiorach owoców, w rol­
'""lW1e, na budowach, w barach czy jako po­t ~omowa. Szukanie pracy za granicąnaj­
~ł. rozpoczynać w Polsce. Trzeba pytać w 
~~ach pracy, między znajomymi i u pośred­
L~' którzy niestety często okazują się oszu­
~•: Wbrew początkowym obietnicom wie­

niech werbuje młodych ludzi do nielegal­
~e płatnej lub w ciężkich warunkach pra­
,,.,ektórzy pośrednicy szukają dziewcząt 

q!~~mów publicznych, jeszcze inni biorą pie­
~ za pośrednictwo i znikają. Trzeba więc 
~~ć. Najczęściej w poszukiwaniu pracy 
JćM.:.:__a~jąznajomi i rodzina. Sąjednak i tacy, 
~.Jadą w ciemno za granicę i na miejscu 
~~Ją jakiegoś zatrudnienia. Często taki 
~b okazuje się skuteczny. 

Oto kilka relacji jarociniaków z pobytu na 
ie. 

nc1a 
P,erwszy raz wyjechałam do Francji po 

Ym roku studiów. To był wyjazd z czy­
a~ci. Chciałam poznać kulturę tego 

'POćwiczyć swój francuski. Miałam po­
' teby to rozwijać, dlatego wyjechałam. 
opiekunką do dzieci. Wyjazd załatwi-
bie przez rzetelne biuro. Biuro spraw­

tlaJpierw rodzinę, u której miałam miesz­
~ Ne_stępnie wzięli moje dokumenty. Fran­
~8.JCzęściej biorą Polki jako opiekunki do 

'· bo są uczciwe i cierpliwe. Muszę przy-

znać, że praca była super. Opiekowałam się 
dwójką dzieci, które były naprawdę spokoj­
ne. Rodzina dobrze mnie traktowała, chodzi­
łam na kursy francuskiego, które oni sponso­
rowali. Było świetnie. Byłam tam trzy miesią­
ce. Zarobiłam sporo pieniędzy i przeżyłam 
coś fantastycznego, dlatego polecam to in­
nym - mówi 23-letnia Ola. 

USA 
- Wyjechałem z rodzicami do Stanów. Jed­

nak nie spocząłem na lurach podjąłem, pra­
cę. Jestem kelnerem i kilka razy w tygodniu 
pomagam w restauracji. Zarabiam 7 dolarów 
na godzinę. Jednak prawdziwą fortunę mot­
na zbić na napiwkach. W Ameryce pracy jest 
pełno wystarczy chcieć pracować - mówi 19-
letni Michał. 

Holandia 
- W tym roku zarobiłem 3000 euro. Wujek 

pracuje w Holandii i załatwił mi wyjazd na 
zachód. Pojechałem tam na truskawki. Na po­
czątku było mi ciężko, ale po tygodniu świet­
nie dawałem sobie radę. Przyznam, że zbie­
ranie owoców jest trudne. Jednak, gdy zna 
się angielski zaledwie w komunikatywnym 

stopniu nie można liczyć na pracę w barze 
czy w restauracji. Pomimo wszystko jestem z 
siebie zadowolony. Takiej kasy bym u nas 
przez rok nie zarobił - mówi 22-letni Tomek. 

Anglia 
- Pojechałem do Anglii z kumplem. Jecha­

liśmy w ciemno i na stopa. Mieliśmy niezłego 
farta, ponieważ ludzie chętnie nas zabierali. 
W Belgii podwiozła nas nawet reprezentant­
ka belgijskiej koszykówki. Naszym błędem 
były dwudziestokilogramowe bagaże, które 
utrudniały nam podrót. Mimo wszystko po 
dwóch dniach morderczej podróży dotarliśmy 
do Anglii. Po znalezieniu noclegu przez tydzień 
poszukiwaliśmy pracy. Poszliśmy do specjal­
nego biura Job Center, które pomaga znaleźć 
pracę w danym zawodzie. To jest bardzo po­
mocne, szkoda, te u nas w Polsce czegoś 
,.takiego nie ma. My pracowaliśmy przez pra­
wie trzy tygodnie w domu opieki społecznej. 

aga/em tam chorym ludziom. Myłem ich, 
l<ąpalem, ubierałem, karmiłem. Starałem się 
l}ąk moglem. Płacono mi 4,5 funta za godzinę, 
więc nie mogę narzekać - mówi 18- letni Paweł. 

UwaźljCie 
Nie każda praca za granicąjest bezpiecz­

na. Czasem młody człowiek chce zarobić zbyt 
wiele , wpada w różnego rodzaju gangster­
skie sprawy Podczas zbierania materiałów do 
tego artykułu poznałam historię pewnej dziew­
czyny która wyjechała za granicą i już nie 
wróciła. Wyjechała z tatą, który załatwił iej pra­
cę kelnerki. Jednak dobra praca w re$łaura­
cji zmieniła się w narkotykowy koszmar. Mło-

a dziewczyna zaczęła się staczać i do tej 
,;:pory me wróc:lado domu. 

JULIA KACZMAREK 

malujesz rysujesz 
grasz fotografujesz 
tańczysz śpiewasz 

• • p1szesz.w1ersze 
masz zespól 
grupę teatralną 

zaprezentuj swoją twórczość 
podczas przeglądu 
TE .RAZ MŁODZI. 
lnformacja:(0-508) 318-924 
lub w "Gazecie Jarocińskiej", 
Jarocin, ul. wo·lności 1 a. 
Czasu zostało niewiele. 
Dzwoń dziś. 



subiektywnym 
i laickim okiem 

„Bardziej lubiłbym 
poranki, gdyby zaczynały 
się później" - Garfield 

Najpopularniejszy kot 
na świecie z kreskó­
wek. Garfield, wreszcie 
doczekał się swojeJ fa­
bularnej wersji. Leniwy 
kocur prowadzi beztro­
skie życie . Całymi dnia­
rn i wyleguje się na 
"swoim" fotelu nie wy­
stawiając ogona za 

~ drzwi No, chyba, że 
~-------' wybiera się po szarlot-
kę do sąsiadów J. Jednak to. co dobre nie 
może trwać wiecznie . Nieoczekiwanie do 
mieszkania Jona Arbucklego (Breckin Meyer, 
jako właściciel leniwego kociaka) wprowadza 
się nowy osobnik. Jest nim trochę nierozgar­
nięty pies Odi. Niezadowolony Garfield pozby­
wa się współlokatora. Jednak póżniej kota 
ruszają wyrzuty sumienia i postanawia go od­
należć . Film jest bardzo przyjemny w odbio­
rze . Z pewnością mogą iść na niego cale ro­
dzinki. Osobiście bardzo jestem zadowolony 
z animacji , jaką dokonali twórcy filmu. Tytuło­
wy bohater to jedyna postać stworzona kom­
puterowo, jednak jest tak precyzyjnie zrobio­
na. iż prawie tego nie zauważamy. Jego mi­
rnika twarzy, znakomicie dopracowany każdy 
ruch, sprawia, iż myślimy, że jest on realnym 
zwierzakiem. Humoru, jak przystało na Gar­
fielda , nie brakuje, ale mogłoby być go wię­
cej . Musze przyznać, że ogólnie nie zawio­
dłem się na tym filmie. Myślę że nikt nie bę­
dzie żałował, jeżeli postanowi spotkać się 
z kociakiem, który lenistwo nazywa . . "głęboką 
zadumą" 

PRZEMYSŁAW ŚWIDURSKI 

Garfield; reż. Peter Hewitt; scena.: Jim 
Davis, Joel Cohen, Alec Sokolow; obsada: 
Marek Kondrat jako Garfield (głos w pol­
skiej wersji językowej), Breckin Meyer, Jen­
nifer Love Hewitt. 

ocena: IO 

ksiłl,żki 

Strefa ciszy 

Kazimiera Szczuka 
jest autorką bardzo od­
ważnej książki " Milcze­
nie owieczek". Pisarka 
w obrazowy sposób 
przedstawia współcze­
snemu czytelnikowi 
problem aborcji w na­
szym kraju i nie tylko . 
Autorka ukazuje piekło 
kobiet, które są zmu­
szone do urodzenia 

często niechcianego dziecka Jeśli już decy­
dują się na aborcję to muszą mieć dużą sumę 
pieniędzy i poddać się zabiegowi w tzw. " pod­
ziemiu". Państwo zabrania usuwania ciąży, 
społeczeństwo się buntuje lub krzywo patrzy 
na kobietę , która poszła na zabieg. Wszyscy 
mają prawo osądzać. wyrażać własne zdanie, 
ostro krytykować, być za lub przeciw. tylko bra­
kuje tam osób najważniejszych - kobiet. One 
niczym "milczące owieczki" nie mają prawa 
głosu we własnej sprawie 
Zachęcam do przeczytania tego pol_skiego dia­
logu na temat aborcji 

JULIA KACZMAREK 

Kazimiera Szczuka, Milczenie owieczek. 
Rzecz o aborcji , W.A. B, 

ocena: 8/10 

Rozmowa z EUGENIUSZEM OLEJARCZYKIEM (SICZKA) 
i PAWŁEM TYLKO (PREZO) muzykami grupy KSU 

Jakie wrażenia po dzisiejszym 
koncercie? 
Prezo: Jestesmy zmęczeni , było duszno, 
ale nawet ośw1elten1e po!ec1alo, więc my­
ś1ę. że było dobrze. Jarocin Jest magią. 
Było dużo publ1cznośc1 tą która bawiła s,ę 
pod sceną, a takze teJ. która s1edz1ata I słu­
chała utworów KSU Myślałem . że będzie 

mniej osób. Koncert wypadł powyżej mo­
ich oczekiwań . 

Siczka: Dobra jazda, rock'n 
roll ; było fa1nre 

Jakie są wasze wspo­
mnienia z Jarocina? 
Prezo: Graliśmy tutaJ obaj 
w 1992 roku. Siczka występo­
wał jako lider i zalozyciel KSU 
na dużeJ scenie Jako gwiazda, 
a ja grałam wtedy jeszcze 
w nieznaneJ kapeli. 
Jarocin jako Jeden z niehcz­
nych fest,wah w kraju dawał 
coś zespołom i pozwalał wy­
płynąć . Nie tylko tym młodym 
grupom, ale także takim typu 
Dżem, Baksh,sh, KSU, które 
tu się przez lata przewiJały. Fe­
stiwal pozwolił ,m wyrobić 
swoją markę . Jarocin był festiwalem alter­
natywnym, który by/ niesamowitym wyda­
rzeniem na skalę Europy WschodnieJ. 

Jak wyglądały początki kapeli? Dla­
czego chcieliście założyć zespół? 
Siczka: Słuchal iśmy muzyki podobały 

nam się różne kapele zachodnie, szcze­
gólnie Deep Purple Led Zeppelin Pink 
Floyd. Natomiast gdy pojawił się punk w 
zachodnich rozglosnrach stwierdziliśmy 
że mozemy zalozyć kapelę I WZJąć się wła­

śnie za taką muzykę gdyz Jest ona prosta do 
grania I najlatw1e1 zaczać od czegoś takiego. 

Co znaczyło dla was wtedy "bycie 
punkiem"? 
Prezo: Jest to tak wrazhwa sprawa że nie 
da s,ę udz1e1Jć JednoznaczneJ odpowiedzi 
gdyz każdy ma swoią osobowosć I dla kaz­
dego znaczenie punk moze być albo mu­
zyką albo wyrażeniem swoich uczuć Jeśh 
ktoś odpowiada że w,e co to znaczy być 
punkiem, to Jest 1d1otą. Uważam też . że je­
śli ktoś czuJe się punkiem to nim Jest. nre­
zależnre od tego Jak wygląda tylko Jak 
myśli . To po prostu trzeba mieć w sobie 

Jak odb1erac1e "modę na punk"? 
Prezo: Sądzę. że to nre jest moda Uwa­
zam że młodzi ludzie zawsze chcieli po 
kazać ze są troszeczkę inni i nie idą za 
ogółem tylko sluchaJą dobreJ muzyk, 
, walczą z sy emem Jak, Jest, nre godzą 
się na pewne rzeczy Zresztą nrkt nre musi 
mieć irokeza czy długich włosów a może 
być niesamowitym człowiekiem w under-

groundz,e. robić bardzo dużo rzeczy po-
zytywnych. ' 

Czy przez cały czas trwania KSU nie­
zmiennie czujecie to samo? 
Prezo: NaJlepszą odpowiedź na to pyta­
nie udzielamy zawsze na scenie podczas 
koncertów. Jest to odpowiedź na pytanie. 
czym się czuJemy? kim Jesteśmy? Zresztą 
kazdy koncert Jest niesamowitym przeży­
ciem dla mnie i to się nie nudzi' 

Siczka: Mamy szacunek dla wszystkich lu­
dzi którzy przychodzą na koncerty, nieważ­
ne gdzie gramy! 

Co zmieniło KSU w polskiej kultu­
rze? 
Prezo: Dużo młodych kapel zaczynało od 
grania utworów KSU. Niestety duzo ludzi, 
szczególnie media, olewa ten zespól. 
Może tylko dlatego, że nigdy nie dał się 
sprzedać . a tak naprawdę ma niesamowi­
ty wpływ na historię nas wszystkich . 

Jak odbieracie dzisiejszą muzykę? 
Czy jest w nieJ coś pozytywnego? 
Prezo: Jest bardzo dużo młodych , fanta­
stycznych wykonai,vców, nie ma niestety 
festiwalu 1aroc1ńsk1ego, który na pewno dal­
by im zansę My przyiechaliśmy tutaj po 
to zeby pokazać, że Jarocin w dalszym 
ciągu zyJe że moze Jest sens. by po ta­
tach, ale nie w tak duzeJ formie , reaktywo­
wać Jarcem 

Czego słuchacie na co dzień? 
Prezo: No oprócz KSU;-) ... dużo muzyki 
Jazzowej na pewno Pmk Floyd a także 
polskie kapele 
Siczka: Ja Jestem do dz1s1aJ wierny muzy­
ce teJ ktorą słuchałem dwadzieścia - trzy­
dz1eśc1 lat temu. Black Sabbath . Led Zep­
pelin Pmk Floyd , Jimmy Hendrix ... Jest 
tych zespołów bardzo dużo Na początku . 

gdy zaczynaliśmy grać wzorowaliśmy s,ę 
właśnie na Black Sabbath, UK Subs, The 
Damned, Sex Pistols, coverów tych grup 
wykonywaliśmy na1w1ęcei. 

Niektórzy określają was nawet jako 
"polskie Sex Pistols". 
Siczka: Ja bym to bardziej przybliżył do 
UK Subs, chociaż teraz trochę się ta mu· 
zyka zmieniła , poszliśmy bardzieJ w kierun· 
ku rocka. 

Jak wygląda wasza publiczność? 
Prezo: Na koncerty. co jest bardzo mile, 
przychodzą dzieciaki, nawet ośmioletnie 1 

dziadki sześćdziesięcioletnie Jest także 
dużo młodych ludzi, którzy 
przychodzą w rockowych ko· 
szulkach i bawią się pod 
sceną Zespól ma dwadzie· 
ścia sześć lat, ale te tekstY 
cały czas są aktualne i w dal· 
szym ciągu mogą porwać lu· 
dz, i dać im coś do myślenia. 

Ilu muzyków przewinęło 
się przez KSU? 
Siczka: Niedawno spisywa· 
Iem wszystkich. Około piętna· 
stu osób. Zmiany spowodo­
wane były warunkami mate­
rialnymi . Muzyk. który ma 
Jakąś stalą pracę nie będtl8 
szarpał drutów, bo nie wy'i!J· 
w, z tego rodziny. 
Zespół KSU zawdzięc%ł 

swoją nazwę tablicom rejestracyjnY"' 
samochodów w Bieszczadach. 
Prezo: To jest Jedyne pochodzenie naz;oll'I 
grupy. My często śmiejemy się , że jest to 
"Klub Sportowy Ustrzyki", ale najbardtl8J 
lubię określenie Kocha, Szanuje, uw1el· 
bia". Często fani przynoszą nam do podP • 
sywania te tablice. 

Jak w Ustrzykach reagowano 118 

wasz zespół? 
Siczka: RaczeJ byliśmy po prostu kome­
diantami . Traktowano nas Jak dz,wakóW 

1 Siczka, czym są dla Ciebie Bieszczad>' 
Siczka: Jest to miejsce, gdzie się urocfZI· 
łem , spędziłem całość mojego życia ew· 
dzo Jestem przywiązany do Bieszczad n; 
gdyś bardzo duzo chodziłem po góra J11 
Siedzę tam, kocham Bieszczady, nie ma 
zamiaru się stamtąd ruszyć do końca z.yci8-

Czym zajmujecie się na co dzień? 
Prezo: Perkusista sprzedaje spawarki, J; 
siu Kidawa jest jednym z naJlepszych P 
skich realizatorów muzycznych, Siczka tB1_ 
muje się piciem a Ja trzymam ich wst.'/5 

kich za buzie , zeby m, się nie wyrwali ? 
Jakie macie dalsze plany muzyctl1:8 

Prezo: Przede wszystkim nowa PZ'za, 
Chcemy zamknąć usta tym, którzy twie 
że KSU tylko odcina kupony po­
Jasiu Kidawa (gitarzysta) dopowiada ha' 
zdrawiamy wszystkich 1aroc1ńsk1ch sluC 

czy punkoweJ muzyki' 
1
ei.. 

Rozmawiała SYLWIA GRVG uill 
Fot Prz myslaw szesZ 
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